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Listy św. Hieronima
Święty Hieronim jeden z naj

bardziej zasłużonych Ojców, dok
tor Kościoła, urodził się w Stry- 
donie w Dalmacji około roku 350. 
.Dokładna data urodzenia nie jest 
znana.

S'w. Heronim w grocie w Betlejem

Mając lat mniej więcej dwadzie
ścia udaje się do Rzymu, ówczes
nego centrum oświaty w duchu 
klasycznym, aby tam czerpać peł
nymi garściami ze skarbów wielo
wiekowego dorobku starożytnej cy
wilizacji i kultury.

Nasłuchawszy się o podróżach 
zapragnął i ®n zwiedzić obce kra

je, udaje się więc najpierw do Tre- 
wiru razem z Bonazem towarzy
szem swojej młodości.

Tutaj postanawia poświęcić się 
zupełnie i wyłącznie służbie Bożej. 
W Antiochii zapada na ciężką,

prawie śmiertelną chorobę. Po od
zyskaniu zdrowia zabiera się do 
nauki języka greckiego i oddaje 
się studiom egzegetycznym nad 
Pismem św.

Wkrótce potem osiada Hieronim 
na pograniczu Syrii na pustyni 
Chalkis i przebywa tam przez 5 lat.

Około roku 377 a 379 przyjmuje 

święcenia kapłańskie, jednakże 
pod znamiennym warunkiem, że 
pozostanie mnichem i nie będzie 
sprawował czynności duszpaster
skich. Za cel życia bowiem posta
wił sobie pracę naukową, której 
postanawia poświęcić się całkowi
cie. Przepisuje rękopisy, gromadzi 
bibliotekę, — piszę „Żywot św. An
toniego pustelnika“ oraz „Żywot 
pustelnika Pawła“.

Gnany żądzą wiedzy udaje się 
około roku 380 do Konstantynopo
la, tu uzupełnia swe wiadomości z 
dziedziny biblistyki, a nadto zapoz- 
naje się ze skarbami kościelnej li
teratury greckiej.

Przede wszystkim budzą jego 
zainteresowania tacy autorzy jak 
Orygenes i Euzebiusz, tłumaczy też 
niektóre pisma Orygenesa na łaci
nę. Pobyt w Rzymie wpływa na 
zmianę trybu jego życia. Papież 
Damazy poznaje się na jego wiel
kich zdolnościach i zatrzymuje go 
przy sobie jako doradcę i pomoc
nika. Zostaje więc po prostu Hie
ronim tajnym sekretarzem papieża.

Prócz tego zachęca go Damazy 
do twórczej pracy w dziedzinie Pi
sma św.

W r. 385 opuszcza Rzym, jakiś 
czas przebywa w Jerozolimie i w 
Egipcie, wreszcie w jesieni osiada 
na stałe w Betlejem. Zakłada kla
sztor, w którym gromadzi mnichów 
i otwiera wyższą szkołę z wykła
dami filologii i objaśnieniami au
torów klasycznych. Przy nieustan
nej pracy nad organizowaniem ży
cia religijnego, prowadzi niezmor
dowaną działalność naukową. Moż
na by go nazwać geniuszem praco
witości.

Uczy się języka hebrajskiego i 
aramejskiego, aby móc pracować 
nad zagadnieniami Pisma św.

Niesłychanie mało czasu poświę
ca na odpoczynek; obraca dzień i 
noc na modlitwę i umartwienia, 
na czytanie i pisanie, lub dyktowa
nie.

Pracowity swój żywot kończy 
30 września w 420 roku.

W spuściźnie literackiej święte
go rozróżnić można 2 grupy: dzie
ła samodzielne i tłumaczenia.

W zakresie przekładów zamia
rem Hieronima było przyswojenie 
językowi łacińskiemu najliczniej
szych utworów literatury kościel
nej greckiej.

Niektóre dzieła greckie znamy 
dziś tylko z przekładów św. Dokto
ra. Koroną zaś jego działalności 
naukowej i najważniejszym dzie
łem jest tłumaczenie Pisma św.

Dzieła oryginalne należą prze
ważnie do dziedziny biblijno-egze-



getycznej. Poza tym mamy rozpra
wy dogmatyczno-polemiczne, szki
ce historyczne, homilie i listy.

Książka ks. dr Jana Czuja zapoz- 
naje nas z działalnością pisarską 
św. Hieronima.

Tłumacz niniejszej książki pod
kreśla, że jakkolwiek listy te pisa
ne są do określonych osób, to jed
nak z treści ich widać, że przezna
czone są dla szerszego koło czytel
ników.

Są między nimi listy pouczające, 
nekrologi, listy dydaktyczne, które 
św. Hieronim nazywa zachęcający
mi, a których zasadniczym moty
wem są reguły życia ascetycznego, 
oraz zachęta do stosowania ich w 
życiu codzienym.

-— Na specjalną uwagę zasługu
ją: XXXIII do Pauli, list LXX do 
Magnusa, listy do papieża Da- 
mazego XVIII, XX, XXI, XXXVI 
wyjaśniające kwestie sporne — 
głównie natury językowej z Pisma 
św.; również około egzegezy bi
blijnej obraca się korespondencja 
ze św. Augustynem mająca cha
rakter pólemiczny.

Oto kilka fragmentów z tych li
stów.

Z listu XVIII do papieża Dama- 
zego.

„Nie ma, jak niektórzy sądzą w 
Pismach słów prostych; bardzo 
wiele jest w nich ukrytego sensu. 
Inny jest bowiem sens wyrazowy, 
a inny duchowy. Oto w Ewangelii 
Pan przepasuje się prześcieradłem, 
przygotowuje miednicę do umycia 
nóg uczniów, spełnia posługę słu
żebną; przyjmijmy, że w tym celu, 
aby uczyć pokory, byśmy sobie 
wzajemnie posługiwali; nie zaprze
czam i nie odrzucam tego. Co zna
czy jednak, że gdy Piotr wzbrania 
się, Pan mówi: „Jeśli cię nie umy
ję ,nie będziesz miał uczestnictwa 
ze mną“. A on odpowiada: „Panie, 
nie tylko nogi, ale i ręce i głowę“.

— Pan więc mając wstąpić do 
nieba (ponieważ Apostołowie, ja
ko ludzie tkwiący przy ziemi, mie
li jeszcze brudnymi grzechami po
walane nogi) chce ich całkowicie 
uwolnić od przewinień, by mogło 
się do nich stosować wyrażenie 
proroka: „O, jak piękne nogi opo
wiadających pokój“; oraz-by mo
gli powtórzyć słowa Kościoła, mó
wiącego: „Umyłem nogi moje, ja
koż je zmazać mam? — Aby wre
szcie — jeśliby później jeszcze po 
Jego Zmartwychwstaniu przylgnął 
do nich jakiś proch — strząsnęli 
g® na bezbożne miasto, jako świa-

EWANGELIA
na siedemnastą niedzielę po Ziel. 

Świątkach
(św. Mateusz 22, 35—46)

Onego czasu: Przystąpili do Je
zusa faryzeusze. I zapytał Go je
den z nich, uczony w Prawie, ku
sząc Go: Mistrzu, które jest naj
większe przykazanie w Prawie? 
Rzekł mu Jezus: Będziesz miłował 
Pana Boga twego ze wszystkiego 
serca twego i ze wszystkiej duszy 
twojej i ze wszystkiej myśli twojej 
(Powt. Pr. 6, 5). To jest największe 
i pierwsze przykazanie. A drugie 
podobne jest temu: Będziesz miło
wał bliźniego twego jako siebie 
samego (Kapł. 19, 18). Na tych 
dwóch przykazaniach całe Prawo 
zawisło i prorocy.

A gdy się zebrali faryzeusze, za
pytał ich Jezus mówiąc: Co sądzi
cie o Chrystusie? Czyim jest sy
nem? Mówią Mu: Dawida. Rzekł 
im: Jako tedy Dawid w duchu zo
wie Go Panem ,mówiąc: Rzekł Pan 
Panu memu, siądź po prawicy mo
jej, aż położę nieprzyjaciół TwoicTi 
podnóżkiem nóg Twoich. Ps. 109, 
1). Jeżeli więc Dawid nazywa Go 
Panem, jakże jest synem jego? A 
nikt nie mógł Mu odpowiedzieć 
słowa, ani też nie śmiał Go od 
onego dnia więcej pytać.

dectwo trudu; oni bowiem tak da
lece dla zbożności wszystkich tru
dzili się, stawszy się Żydem jako 
Żydzi, poganom jako poganie, iż 
nawet własne stopy w pewnej mie
rze pokalali“.

Wzruszającą opowieść o synu 
marnotrawnym wyjaśnia w liś
cie XXI „Do Damazego o dwóch 
synach“.

„Otóż tak jak w tych przypo
wieściach, które nie zostały przez 
Zbawiciela wyjaśnione, dochodzi
my zazwyczaj, z jakiej przyczyny 
zostały przytoczone, tak i w sto
sunku do tej winniśmy dociec, dla
czego Pan w tych wypowiedział 
się słowach i jakie pytanie poprze
dziło jego odpowiedź.

Oto uczeni i faryzeusze szemra
li mówiąc: „Że też ten przyjmuje 
grzeszników i jada z nimi“. A nie
co przedtem czytamy: „I przybli
żali się. do niego celnicy i grzesz
nicy, aby go słuchać“. Stąd przeto 
cała nienawiść, że Pan nie unikał 
rozmowy i biesiady z tymi, któ
rych Prawo potępiało. Tyle Łukasz. 
A Mateusz tak mówi: „Czemuż to z 
celnikami i grzesznikami je nau
czyciel wasz? A Jezus usłyszawszy 

to rzekł: Nie trzeba lekarza zdro
wym, ale tym, którzy się źle mają. 
Idźcie tedy i nauczcie się, co zna
czy. Miłosierdzie chcę, a nie ofia
ry. Bom nie przyszedł wzywać 
sprawiedliwych, ale grzeszników“. 
Opinia Markowa również zgadza 
się z tymi słowami.

— Jak więc powiedzieliśmy, ca
ła kwestia rodziła się z Prawa, 
które uparcie trzymało się spra
wiedliwości, a nie miało litości; 
ale każdy cudzołożnik, morderca, 
oszust krótko mówiąc każdy win
ny grzechu śmiertelnego przez ża
dną pokutę nie dostępował uwol
nienia od niego, trzeba było oddać 
oko za oko, ząb za ząb, duszę za 
duszę.

— „Jakaż zaś większa może być 
łaskawość nad tę, że Syn Boży na
rodził się, jako Syn człowieczy“?

Ponieważ po to przyszedł, by 
to, co było niemożliwe według 
Prawa — gdyż nikt nie był przez 
nie usprawiedliwiony, niewypo
wiedzianym dokonać miłosier
dziem; dlatego celników i grzesz
ników wzywał do pokuty, chodząc 
także na ich uczty, by się podczas 
uczty uczyli; dla każdego kto skru
pulatnie przeczyta Ewangelię ja
sne będzie, że pokarm Jego i na
pój, i chodzenie, i wszystko, co 
czynił w ciele, miało na celu zba
wienie ludzi.

Wielką wartość historyczną ma
ją również listy dwóch najwybit
niejszych ludzi tego okresu św. 
Hieronima z św. Augustynem.

Oto kilka zdań z listu LVI Au
gustyna do Hieronima:

„Proszę więc, a ze mną prosi 
cała żądna wiedzy społeczność 
Kościołów afrykańskich, byś nie 
ociągając się dokładał starań w 
tłumaczeniu ksiąg tych, którzy Pi
sma nasze jak najlepiej po grecku 
opracowali. Możesz bowiem doka- 
zać tego, byśmy także mieli ta
kich, jak oni mężów, a zwłaszcza 
jednego, o którym chętnie w li
stach swych mówisz. Co się zaś 
tyczy przekładania na język łaciń
ski świętych Pism kanonicznych, 
to nie chciałbym, byś się trudził 
nimi, chyba w ten sposób, jak 
przetłumaczyłeś Joba.

A nie mogę się nadziwić, że 
znajdujesz jeszcze coś w egzem
plarzach hebrajskich, co uszło 
uwagi tylu tak bardzo doświad
czonych tłumaczy tego języka".

— W świetle listów wyraźnie 
rysuje się postać św. Hieronima, 
jego zainteresowanie, tempera
ment, zdolności, sposób patrzenia 
na świat, na ludzi, na współczes-Str. 2 — „Ł A D B O Ż Y“



Monstrancja—klejnot każdego kościoła
Najśw. Sakrament Ołtarza wy

stawia się do adoracji i błogosła
wieństwa w monstrancji, która na
leży do najczcigodniejszych naczyń 
liturgicznych kościoła. Już ze 
względu na samą rolę, jaką spełnia 
w kościele monstrancja, jest jed
nym z najcenniejszych klejnotów 
kościelnych, stanowiących często 
przez swój wysoki artyzm doku
menty bogatej sztuki religijnej.

Monstrancja (ostensorium) nie 
jest tak starej daty jak np. kielich. 
Pochodzi z okresu średniowiecza, 
podobnie jak samo wystawienie 
Najśw. Sakramentu Ołtarza. Nieja
ko poprzedniczką monstrancji była 
skrzynka do przechowywania re
likwii i obnoszenia ich podczas u- 
roczystych procesji.

Monstrancja powstała w XIII 
wzgl. XIV wieku, kiedy to papież 
Klemens V nakazał święcenie Bo
żego Ciała. Od tego czasu mon
strancja stała się przedmiotem pie
czołowitej pracy mistrzów sztuki 
złotniczej. Wykonywano ją z róż
nych szlachetnych metali. Jedynie 
mieszczące się wewnątrz za szkłem 
małe naczyńko w kształcie półksię
życa, podtrzymujące Przenajśw. 
Hostię w postawie stojącej, nazy
wane melchizedech lub lunula, mu
si być ze złota.

W zależności od okresu powsta
wania monstrancja odznaczała się 
celowością kształtu i finezją wyk®- 
nania.

W okresie gotyku powstają mon-

ne zagadnienia. Genialny egze- 
geta, pasjonujący się nieprzebra
nym bogactwem związanym z Pi
smem św., asceta i płomienny pro
pagator ascetyczego życia, praco
wity mnich uczący się wytrwale 
trudnej mowy hebrajskiej, znako
mity teolog i tłumacz, walczący na
miętnie z wszelkimi herezjami i 
błędami -— wyziera z każdej stro
ny. I nic nie zastąpi listów, kto 
chce mieć prawdziwy obraz posta
ci świętego Doktora.

Dlatecro książka „Sw. Hietonim 
t— Listy" w przekładzie ks. J. Czu- 
ia ma dla celów pogłębienia wie
dzy religijnej ogromne znaczenie. 
Z mroków bowiem przeszłości 
Drzybliża nam ukutą jak z granitu 
świetlaną postać wielkiego uczo
nego na niwie Chrystusowej — św. 
Hieronima.

Z. Lewandowska. 

strancje o swoistych wzorach ar
chitektonicznych, ozdobione minia
turowymi figurkami i płaskorzeźba
mi, a zakończone charakterystycz
nymi wysmukłymi wieżyczkami. 
Ta monstrancja, podobna do kapli
czki, miała symbolizować Kościół 
— mieszkanie Pana — w zmniej
szeniu. Całe bogactwo, ze sztuką i 
brylantami, miało oddać słaby od
blask Bożej piękności.

Również w naszych starych ko
ściołach spotykamy zabytkowe 
monstrancje pochodzące z tego 
okresu. Najwięcej z nich powstało 
w XV wieku. Jak podają nasi hi
storycy sztuki, pewne typy na
szych monstrancji, artystycznie 
wartościowych, zwłaszcza te z czę
ścią środkową flankowaną po każ
dej stronie dwiema szkarpami, wy
wodzą się z krakowskiego środowi
ska artystycznego. Zaś monstran
cje z oszkarpowanymi prostokąta
mi po bokach i figurkami w ramach 
tvch prostokątów występują na 
obszarach Polski, Czech, Węgier, 
Austrii i Niemiec. Ich uzupełnie
niem są jeszcze ażurowe hełmy np. 
ze spiralnvch drucików nad trzema 
członami monstrancji. Monstrancja 
tego typu zachowuje swą żywot
ność, bo np. w Kamieniu pod Pie
karami, pochodzi z 1614 r.

Nader ciekawym wyrobem jest 
najpięknięjsza na Śląsku mon
strancja w Raciborzu z r. 1495 fun
dacji Magdaleny, księżnej racibor- 
sko-opolskiej. Nie jest to bowiem 
monstrancja przenośna, lecz na 
wzór hiszpańskich kustodii osadzo
na na niskich nóżkach jako rodzaj s. c.

Czego można się nauczyć 
przy ścieraniu kurzu ?

Czego można nauczyć się przy 
ścieraniu kurzu? Że można się na
uczyć czegoś z książki i z podróży 
i ze stosunków z rozsądnymi ludź
mi, o tym wiedzą wszyscy, ale cze
go mamy się nauczyć przy ściera
niu? Jakie to nudne, ile kurzu się 
przy tym połyka i jak wszystko się 
znów brudzi, choć się wczoraj do
piero czyściło, tego można przy 
tym się nauczyć, sądzicie, ale czego 
więcej?

Otóż widzę w myśli starszego 
brata, siedzącego rano przy kawie 
z gramatyką łacińską w ręku, gdy 
siostra chodzi po pokoju ścierając 
kurz. -- Jakże ja mądrzeję, myśli on, 
a jaką głupią jest ciągle dziewczy- 

wysmukłej kapliczki z Chrystusem 
u studni. Ażurowa całość składa się 
z filarków, baldaszków, szkarpy i 
łuków przypornych, zestawionych 
z niezwykłą subtelnością. Mon
strancja ta wykonana została naj
prawdopodobniej w Nysie, która 
stanowiąc siedzibę biskupów wro
cławskich, skupiała sporo przedsta
wicieli sztuk i rzemiosł.

W okresie baroku zachodzą w 
budowie monstrancji pewne zmia
ny stylistyczne. Zanikają formy ar
chitektoniczne, a ich miejsce zaj
muje kształt promieniejącego słoń
ca. Z czasem wieniec promieni sło
necznych przyozdabia się figurka
mi adorujących aniołków, kwiata
mi, owocami, drogimi kamieniami. 
Ten wygląd monstrancji, z nie
znacznymi już tylko przekształce
niami rokoka i późniejszych sty
lów, zachował się do dnia dzisiej
szego.

Kształt ten wydaje się być naj
trafniejszym dla monstrancji. Zgod
ny jest z określeniem psalmisty, 
który mówi: ,,W słońcu zbudował 
swój przybytek..." (Ps. 18, 6). Przy
pomina nam, że Chrystus-Bóg jest 
słońcem, prawdziwą światłością. 
Złociste promienie monstrancji są 
pięknym symbolem nieskończo
nych promieni łask Bożych.

Nad szczegółami monstrancji 
rzadko się jednak zastanawiamy. 
Nie jest rzeczą ważną, czy mon
strancja jest mniej lub więcej pięk
na, drogocenna, czy skromna, czy. 
jest wyrazem tego czy innego sty
lu. Ważna jest prawda, że przeby
wa w niej sam Bóg Wszechmogą
cy, łaskawie nam błogosławiący.

na ze swym bezmyślnym ściera
niem kurzu!

Panis, pulvis, crinis, finis... praw
da: pulvis znaczy kurz, proch, pył, 
pulveris, pulveri, pulverem. Ona 
ściera kurz, ja zaś umię odmieniać 
kurz po łacinie, jak starożytny Rzyr 
mianin. — Zosiu, słuchajno, wiesz 
ty, jak jest po łacinie kurz? — Nie, 
ale mi to wszystko jedno; musi iść 
precz, choćby miał nazwę łacińską. 
— Takie to wy jesteście, nie inte
resujecie się dalszym kształce
niem, trzymacie się tylko drob
nostek!

——i.™
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Poczem patrzy znów w książkę i 
uczy się dalej.

Zosia zatrzymuje się na chwilę, 
patrzy i myśli: Jakby go tu otrze
pać trochę z jego pychy książko
wej? — Janku, powiada wreszcie, 
żal mi was, mężczyzn, bardzo. 
Nie interesujecie się wcale waszym 
wykształceniem. Trzeba wam wi
dzieć wtedy Janka!

— Bezczelna dziewczyno — krzy
czy i przewraca filiżankę — co? 
co? co tobie do głowy przychodzi? 
Jeśli jeszcze raz powiesz coś po
dobnego, to cię wyrzucę, choć je
steś duża; pozwól sobie tylko raz 
jeszcze... no... powiedzieć, że ja 
nie jestem wykształcony, co za 
okropne głupstwo!

— Dziękuję ci bardzo, mój Jasiu, 
żeś mi tak prędko dowiódł, że mia
łam rację; bo czyż nazywasz wy
kształceniem takie krzyki rzucanie 
się wobec mnie, słabej kobiety? 
Nie mam ci tego za złe, albowiem 
panowania nad sobą nie możesz 
się nauczyć z gramatyki łacińskiej.

Janek czuje się dotknięty, nie 
chciałby dostarczać dalszych do
wodów swego braku wykształce
nia, chciałby jednak także ratować 
honor swej gramatyki łacińskiej.

— Co, nie można nauczyć się z 
gramatyki łacińskiej przezwycięże
nia samego siebie? Tam na stronicy 
23 jest wypisana historia o Mucju- 
szu Scewoli, który dobrowolnie 
spalił sobie rękę na wolnym ogniu. 
Nie dokazałabyś tego, chciałbym 
słyszeć wtedy twój krzyk.

Zosia namyśliła się przez chwilę 
i powiada:

— Patrzysz z taką wyższością na 
ścieranie kurzu, ale ja ci mówię, że 
ja kształcę się przy ścieraniu ku
rzu, stanowi ono dla mnie ćwicze
nie w przezwyciężaniu samej sie
bie. Nie gniewaj się, żem się tak 
rozgadała.

Janek nie gniewa się; w gruncie 
rzeczy jest to dobry chłopak i prag
nie szczerze kształcić się; sądził 
tylko dotąd błędnie, że wszelką pra
ca fizyczna poniża i ogłupia. Za
ciekawił się i chce się jeszcze cze
goś dowiedzieć.

— Ale jak rozumiesz to kształ
cenie przez ścieranie kurzu? 
— Przejdź się ze mną p.o pokoju, 
odpowiedziała siostra, pokażę ci 
zaraz, jak dziwnie kształcące jest 
obsowanie ze ścieraczką od kurzu. 
O.to, zaraz zaczynając ścieranie, 
przekonywam się, że siedzi we 
mnie bardzo wygodny i niecierpli
wy człowiek.

Wtedy zaczyna się już kształce
nie. Gdyby to zależało tylko od rę
ki, prędko by się ona znużyła i ście
rała bez żadnej uwagi. Bo potrzeba 
dobrych myśli i siły woli, żeby 
trzymać siebie w karności i docie
rać z suknem do każdego kąta i 
między wszystkie ozdoby drewnia
ne. Sądzisz, że tylko ty zajmujesz 
się pracą umysłową? Nie, każ
da praca ręczna jest też pracą umy
słową, jeśli ręką kieruje rozwaga, 
cierpliwość i troskliwość; wszyst
ko to bowiem są rzeczy, o których 
sama ręka nie ma pojęcia. Wiesz 
przecież:'-kto jest uczciwy w drob
nostkach, jest także uczciwy w 
wielkich sprawach.

Tak też kształcenie się w naj-

Zachowajmy umiar w jedzeniu
Kościół katolicki nakazuje post 

w pewne, ściśle określone dni. Wy
magając od wiernych ścisłego 
przestrzegania postu w te określo
ne dni — ma na względzie nie tyl
ko dobro duchowe katolików wie
rzących i praktykujących, lecz 
również i ich zdrowie, zachowanie 
tego zdrowia przez możliwfe jak 
najdłuższy okres, a co za tym 
idzie sprawności i przydatności do 
pracy. Jednym z tych środków jest 
uświadamianie szerokich mas lu
dzi pracy o racjonalnym odżywia
niu się.

Utarło się powszechnie mniema
nie, że jedynie mięso jest pełno
wartościowym produktem odżyw
czym, że jedynie mięso i przetwo
ry mięsne dają siłę i sprawność do 
pracy i że koniecznie trzeba spo
żywać mięso co dzień, a wtedy 
człowiek będzie zdrowy i będzie 
miał dobre samopoczucie. Mnie
manie to jest oparte na błędnych 
przesłankach.

Wynika to z nieznajomości za
sad właściwego odżywiania się i z 
nieznajomości potrzeb naszego or
ganizmu na tym odcinku.

Racjonalne odżywianie się i w o- 
góle samo zagadnienie odżywiania 
się jest przedmiotem ciągłych ba
dań wielu uczonych. Badania te i 
wyniki tych badań, niejednokrot
nie sprawdzone, stwierdziły z całą 
pewnością, że pożywienie, które 
spożywa człowiek codziennie ma 
spełnić szereg zadań w odniesieniu 
do organizmu człowieka. Każdy 
motor potrzebuje siły napędowej, 
a więc i organizm człowieka wy
konującego pracę potrzebuje tej 
siły, źródłem której jest pożywie
nie. Są to węglowodany i tłuszcze, 
jak: masło, smalec, oleje roślinne, 

wyższych rzeczach i w najszczyt
niejszych zadaniach życia należy 
zaczynać od takich najdrobniej^ 
szych i najniepozorniejszych czyn
ności i ćwiczeń. Dlatego też nie po
winniście sądzić, że ścieranie kurzu 
ma do czynienia tylko z kurzem i z 
meblami, nie zaś, i to może najbar
dziej, z nami samymi. Kto pamięta 
słowo o znaczeniu uczciwości w 
drobnostkach i pozwoli mu kiero
wać swymi palcami, ten kształci 
się umysłowo, dąży bowiem do te
go, żeby wszelkie jego uczynki by
ły kształtowane i strzeżone przez 
duszę; w ten sposób stać się może 
człowiekiem uduchowionym, choć
by nie rozumiał uczonych książek.

Fr. F.

miód, cukier, mleko, sery, kasza, 
groch, fasola, mąka i wszelkie pie
czywo. Następnie, pokarm służy 
do budowy i odnowy kości i zę
bów (wapno i fosfor) oraz skóry, 
mięśni i narządów wewnętrznych 
(białko). Białko zawarte jest w ry
bach, jajach, mięsie i serach. Po
nadto organizm ludzki nie może 
się obejść bez soli mineralnych i 
witamin. Jeśli chodzi o sole mine
ralne, to dużą ich zawartość posia
da mleko, co się zaś tyczy wita
min, to sprawa tu jest bardziej 
skomplikowana.

Należy z całą stanowczością 
stwierdzić, że w ogóle nie ma ta
kiego pokarmu, który by sam w so
bie zawierał wszystkie potrzebne 
składniki dla organizmu ludzkiego. 
Wyjątek jedyny stanowi mleko, 
którym matka karmi niemowlę, 
gdyż racjonalnie odżywiana matka 
w mleku swym poda dziecku te 
wszystkie składniki, które ono dla 
swego rozwoju koniecznie potrze
buje.

Mięso spożywane zbyt często po
woduje powstanie całego szeregu 
ciężkich chorób, które w konse
kwencji bez przeprowadzenia wła
ściwej i w porę zastosowanej ku
racji, niejednokrotnie powodują 
zgon. Mięso jest przyczyną pow
stawania gnilnych procesów w jeli
tach, poważnie szkodzi nerkom i u- 
trudnia prawidłpw-e funkcjonowa
nie ich, powoduje nadmierne ciś
nienie krwi i zwapnienie żył. Skle
roza, na którą wiele osób cho
ruje, ma swe źródło w nad
miernym i ciągłym spożywaniu 
mięsa. Choroby wątroby pow- 
stają wskutek nadużywania w 
spożyciu mięsa. Mięsa w ogóle na
leży. spożywać niewiele, a dla za- 
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Zachowajmy umiar w jedzeniu
(Początek na str. 4-ej)

chowania zdrowia koniecznym jest, 
przestrzeganie conajmniej dwu dni 
bezmięsnych w tygodniu.

Pożywienie człowieka nie może 
być stale jednostajne, lecz koniecz
nie powinno być tak stosowane, 
by w pokarmach tych człowiek do
starczał organizmowi tych wszyst
kich witamin, o których wspom
niałem wyżej. Jedzenie nie powin
no być obfite, lecz zawsze umiar
kowane ,gdyż pamiętać trzeba, że 
przeładowanie żołądka jest dla 
zdrowia bardzo szkodliwe i raczej 
wstawać trzeba od stołu w prze
świadczeniu, że jeszcze by się coś 
zjadło, wówczas spożyty pokarm 
będzie sprawnie przetrawiony z 
korzyścią dla organizmu.

Obżarstwo jako grzech jest w 
świetle medycyny ciężkim przewi
nieniem skierowanym przeciwko 
własnemu zdrowiu. Nadmierne 
spożywanie pokarmów niejedno
krotnie jest powodhm otyłości, 
która z kolei jest powodem całego 
szeregu groźnych chorób systemu 
trawiennego, powstają zaparcia, 
zapalenia ślepej kiszki i woreczka 
żółciowego, hemoroidy i wreszcie 
rak.

Stwierdzono, że ludzie, którzy 
spożywają stale duże ilości mięsa 
i przetworów mięsnych — częściej 
chorują na choroby powstałe na 
tle złej przemiany materii. Wielu 
ludzi jest zdania, że mięso jest 
niezastąpione, jednak ludzie, któ
rzy tak myślą są w błędzie, gdyż 
mięso ryb zbliżone jest, pod wzglę
dem swej zawartości odżywczej, 
do mięsa zwierzęcego, a ponadto 
mięso ryb morskich, prócz białka i 
tłuszczu, zawiera jeszcze jod — 
bardzo cenny dla organizmu ludz
kiego.

W czasie zimy, wobec braku 
świeżych jarzyn i bardziej jedno
stajnego odżywiania się do orga
nizmu ludzkiego doprowadza się 
niewiele witamin, to też trzeba pa
miętać, by latem koniecznie zapas 
witamin w organizmie ludzkim uzu
pełnić. W tym celu trzeba spoży
wać dania jarskie, bezmięsne, trze
ba spożywać dużo jarzyn, a w 
szczególności sałatę oraz nabiał i 
owoce. Takie przestawienie się na 
letnie pożywienie ma bardzo do
datni wpływ na przemianę materii, 
usuwa nadmiar kwasów, w orga
nizmie, które są przyczyną powsta
wania artretyzmu i sklerozy.

Przypuszczam, że czytelnik, któ

ry przeczyta tych kilka uwag, któ
re tu zebrałem, zastanowi się nad 
sposobem i jakością swego dotych
czasowego odżywiania.

R. H.

Święci 
w bieżącym tygodniu
28 wrzesień —• św. Wacław.

Urodzony około r. 907. Wycho
wany w przywiązaniu do wiary 
chrześcijańskiej przez babkę, św. 
Ludomiłę, po śmierci ojca objął 
rządy nad krajem. Został zamordo
wany 28 września r. 929.
29 września — św. Michał Archa

nioł.
Książe i wódz chóru archanio

łów. Przewodnik dusz w ostatniej 
wędrówce do wieczności.

30 września — św. Hieronim.

Urodzony około r. 342 Po dłu
gim przygotowaniu naukowym i 
studium języków wschodnich żył 
jako pustelnik w pustyni Chalkis 
od r. 374—378. Zniechęcony kłót
niami tamtejszych eremitów, udał 
się do Antiochii, gdzie przyjął 
święcenia kapłańskie. W latach 
382—384 był sekretarzem i dorad
cą papieża Damazego w Rzymie, 
od r. zaś 386 przebywał stale w Be
tlejem aż do śmierci, 30 września 
r. 413 albo 420. Tu dokonywał re
wizji starych tekstów łacińskich 
Biblii (Itala), a potem przekładu 
prawie całego Pisma św. na język 
łaciński (Wulgata). Pod jego opie
ką powstały w Betlejem 4 klaszto
ry oraz hospicjum dla pielgrzy
mów. Cenne są jego listy (125), 
zwłaszcza jako materiał historycz
ny, pisał też komentarze do wielu 
ksiąg Pisma żw., życiorysy świę
tych oraz sławnych mężów. Jest 
jednym z 4 wielkich ojców Kościo
ła zachodniego.

1 październik — bł. Jan z Dukli.
Urodzony w miasteczku Dukla 

(Małopolska) w r. 1414. Kształcił 
się pod kierunkiem św Jana Kan- 
tego. Żył jako pustelnik przez trzy 
lata, aż do chwili odnalezienia go 
przez św. Jana Kantego, który na
kłonił go do wstąpienia do franci
szkanów w Sączu. Na skutek pło
miennych kazań św. Jana Kapi- 
strana przeszedł do obserwantów 

(później zwanych bernardynami). 
Pracował z kolei w Krakowie, Po
znaniu wreszcie we Lwowie, gdzie 
tysiące schizmatyków sprowadził 
na łono Kościoła. Um. 29 września 
r.. 1484.
2 październik — Aniołów Stróżów.
3 październik — św. Teresa od 

Dzieciątka Jezus.
Maria Franciszka Teresa Martin, 

ur. 2 stycznia r. 1873 w Alençon. 
W dziecięcym wieku straciła mat
kę, znalazła jednak najczulszą 
opiekę w świętobliwym ojcu i 
starszych siostrach. Wychowywała 
się u benedyktynek w Lisieux, póź
niej wstąpiła, mając lat 15, do kar- 
melitek bosych pod imieniem sio
stry Teresy od Dzieciątka Jezus i 
Najświętszego Oblicza.

W zakonie spędziła 3 lata, 
praktykując wśród ustawicznych 
cierpień swoją „małą drogą dziecię
ctwa“. Pod koniec życia była mi
strzynią nowicjuszek i dopiero 
wówczas najbliższe otoczenie poz
nało prawdziwą wartość jej świę
tej duszy.

Um. 30 września 1897 r.

4 październik — św. Franciszek z 
Asyżu.
Jan Bernardone, syn bogatego 

kupca, ur. w Asyżu w r. 1182. Po
czątkowo był oddany beztroskiej 
wesołości, a dopiero po krótkiej 
niewoli w Perugii (1202) nastał 
przełom w jego życiu. Po rozdaniu 
wszystkiego ubogim, wiódł żywot 
pokutniczy.

MyśSi o Piśmie św.
O głębi i prostocie Pisma św.
Pismo św. jest głębią przepastną. 

Nie podobna oznaczyć jego głębi, 
jak nie podobna określić jego pro
stoty.

Jeśli jedna z tych dwóch właś
ciwości mogłaby we mnie wywo
łać zdumienie, to raczej prostota 
niż głębia.

Na głębię jesteśmy z góry przy
gotowani, ale nié na prostotę, bo 
człowiek jest w sobie istotą skom
plikowaną, a nie prostą.

Ani dziecko, ani człowiek star
szy nie zdumiewa się słuchając 
Ewangelii.

Usta Jezusowe wypowiadają je
dynie słowa proste i zwykłe, a 
dynie słowa proste i zwykłe, a to
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co my naszym językiem nazywa
my nauką jest Mu obce. Wyrażeń 
oderwanych tam prawie nie znaj
dziesz.

Dzieci i ludzie starsi słuchają 
Ewangelii bez zdumienia. Skoro 
jednak te same słowa, które są tak 
proste, że aż ducha zawstydzają, 
stają się chlebem codziennym my
ślicieli i badaczy, teologów i świę
tych, wówczas rodzi się zdumienie, 
którego dzieci nie zaznają. Okazu
je się, że te proste słowa są tak 
mądre i głębokie, że nikt nie zdo
ła przeniknąć ich głębi przepast
nej. A im więcej się je rozważa, 
tym wyraźniej widać, że więcej 
należy je zgłębiać i badać.

Prostota słów Chrystusowych ma 
swoją głębię nie tylko przez swoją 
treść myślową. Z nich rodzi 
się siła ku dobremu, one nie 
tylko są proste, lecz czynią nas 
prostymi. One dają prostotę i każą 
się z nią zżywać. Myśliciele tak 
pragnący onej prostoty, mogą tu 
przybywać i gasić swe pragnienie; 
źródło bezustannie tryska.

Wiara to prostota. Wiara i sku
pienie stanowią warunek nieod
zowny przy czytaniu Pisma św. 
Umysł sam nie wystarcza, by czło
wiekowi dać podstawę konieczną 
do zgłębienia tych słów Pisma św.

Pas.

Pan Jezus w domu
Marty

Niejednokrotnie sprawdzały się 
w doczesnym życiu Zbawiciela 
rzewne słowa św. Jana: „Przyszedł 
do swoich, a swoi Go nie przyjęli. 
A ilukolwiek przyjęło Go, dał im 
moc, aby się stali synami Bożymi“. 
Betlejem i Nazaret odmówiły Mu 
gościny, niedowiarstwo zaś miast 
Korozain, Betsaidy i Kafarnaum 
wyrwało Mu z ust słowa gorzkiej 
skargi.

W owym czasie, gdy i w Jerozo
limie nastawano na Niego, zdarzy
ło się razu pewnego, że zaszedł do 
pobliskiego miasteczka Betanii. 
Malownicze to miasteczko leżało 
na pochyłości Góry Oliwnej, wśród 
złotych pól i zielonych ogrodów. 
Tam pewna bogata niewiasta imie
niem Marta, siostra Łazarza i Ma
rii, zaprosiła Go do domu swego. 
I dobrze było Panu wśród tej ro
dziny, w której cichym zakątku 
rozkwitały kwiaty cnoty i święto
ści.

Pan Jezus w

W skupieniu i w milczeniu, ze 
spuszczonym wzrokiem zasiadła 
Maria zaraz u stóp Mistrza i z ba
czną uwagą słuchała słów Jego. 
Marta zaś jako przezorna gospo
dyni krzątała się pilnie, aby god
nie ugościć Jezusa i Jego towa
rzyszy. Przyniosła najozdobniejszą 
zastawę, najlepszym płótnem na
kryła stół w cienistej altanie. Wre
szcie podeszła do Jezusa i rzekła: 
„Panie, nie dbasz wcale o to, iż 
siostra moja mnie samej pozosta
wia posługiwanie? Rzecz jej tedy, 
aby mi pomogła“. Ale Zbawicielo
wi podobała się gościnność jednej 
siostry, jak i pobożność drugiej. 
Wszakże On sam spędził swą mło
dość na modlitwie i pracy; szata
nowi rzekł kiedyś: „Nie samym 
chlebem żyje człowiek, ale wszel
kim słowem, które pochodzi z ust 
Bożych“, ludowi zaś głosił: „Szu
kajcież tedy naprzód królestwa 
Bożego i sprawiedliwości jego, a 
to wszystko będzie wam przyda
ne“. Ta sama Ewangelia obowiązu
je także ludzi bogatych. To też 
odpowiedział Jezus pracowitej 
Marcie jakby z lekka wymówką: 
„Marto, Marto, troszczysz się i fra
sujesz około bardzo wiela, ale jed
nego potrzeba. Maria najlepszą 
cząstkę obrała, która od niej odję
ta nie będzie“.

Wzniosłą szczytnością tchną 
przez wszystkie wieki owe słowa 
Zbawiciela. Jednego potrzeba, 
mianowicie: służyć Bogu i kochać 
B'oga. „A ten jest żywot wieczny, 
aby poznali Ciebie samego Boga 

domu Marty

prawdziwego i którego posłałeś 
Jezusa Chrystusa“. (Jan 17, 3).

„Biada temu, w którego sercu nie 
ma tęsknoty za tym, czego nie ma 
— to znaczy biada tym, których 
nie nęcą wielkie pragnienia i aspi
racje“.

„Miejsca, w których się rozdaje 
serce, nie są nigdy miejscami 
smutku“.

„Miękość życia jest najlepszym 
przygotowaniem do grzechu cięż
kiego“.

Największym szczęściem zacnego 
ezłowieka jest — uszczęśliwiać drugich.

Gedanken
Nic pożądańszego a nic trudniejsze

go na ziemi, jak prawdziwa rozmowa.
Adam Mickiewicz

Dobra książka i dobra mowa czynią 
wiele dobrego, ale więcej czyni — do
bry przykład. Słowa poruszają, przy
kłady pociągają. Tetrarcha

Ze wszystkich ksiąg najpilniej po
winien człowiek czytać w księdze swe
go sumienia. Św. Bernard

Złe sumienie to robak, który się 
lęgnie ze zgnilizny grzechu.

Św. Tomasz z Akwinu
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